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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N, Reformy".

Lolsi obrady budżetowe w Sejmie krajowym. — 
Nowo zabójstwa 1 napady w Warszawie. — W y­
bryki soldai <5w w Lodz! — Pras® o wypadnu w 
Damie. — Katastrofy w kopalni — Odroczenie 
Sejmn śląskiego. — Strajk lekarzj szpitalnych za* 

żegnany. —  Samobójstwo.

z  scfftrc \m.
( P o s i e d z e n i e  u  . e c z o r n e  )

W dalszym ciągu dyskusji p.ks P a s to r  wskazał 
aa doniosłą pracę, dokonaną w obecnej sesyi sej­
mowej, poczem gorąco przemawiał za zbliżeniem 
polsko-ruskiem. Szowinizm narodowy, z której­
kolwiek strony, musi prowadzić do katastrofy.
W tej walce polsko-i nskiej nikt nie powinien 
być zwyciężony i nikt zwycięzcą Mówca ape­
luje do posłów ruskich, w pierwszym rządzie 
do księży, aby godzili nietylko człowieka 7 Bo- 
g.em, lecz także człowieka z człowiekiem i na 
ród z narodem. (Oklaski). Mówca omawiał na­
stępnie walkę przedwyborczą w Galicji z a ­
c h o d n i e j ,  szczególnie działalność posła Sta 
pińskiego, i z kolei zwrócił się przeciw anta­
gonizmowi posłów z miast 1 ze wsi. N ie z g a d z a  
s i ę  on  n a  s t a n o w i s k o  ks.  S t o j a ł o w  
s k i e g o  co do urzędników; w końcu wzywał 
do wspólnej pracy wszystkie stronnictwa dla 
dobra narodo (Oklaski).

Mówcy generalni.
Generalny mówca „contra8 p. M o g U n i c k i  

zwrócił się przeciw twierdzeniu mówców Dol­
skich, jakoby Polacy stali względem Rnsinów 
na stanowisku absolutnej sprawiedliwości. Je­
żeli odzywają się pojedyncze głosy, nawołujące 
do sprawiedliwości, to zostają 0110 zahukane 
ogólnym głosem szowinizmu. Muwca nie ma na 
myśli dążeń patryotycznvch wsroa inaności pol­
skiej, lecz chęć przyciągania i asymilowania 
żywiołów ruskich. Rusini jednak mają swe wła­
sne ideały i nie dadzą się ze swej drogi za­
wrócić — Następnie poruszył mówca wypadki 
uniwersyteckie i zaznaczył, że jeden z ucze­
stników napadu w dniu 23 stycznie, sam po­
wiedział „Czy myślicie, że akademicy ruscy 
me cznją całego w s t r ę t u  do tego środka?8 
Aie przecież ustawa karne, wymaga złego za- 
miarn, a zamiar tych akademików przecież był 
e t y c z n y ,  ho szło o uzyskanie ruskiego uni- 
w ;rsytetu. Natomiast akademicy polscy dnia 4 
marca użyli z ł e g o  środka do z ł e g o  ce l u ,  
bo ograniczyli wolność osobistą, a ćelem było 
usunięcie Rusinów z uniwersytetu, do którego 
uczęszczać mają zupełne prawo. Mówca pole­
mizował daiej z p. Głąoińskim i cytował głosy 
g,razet polskich o Rusinach, poezem wyraził 
współczucie ż y d o m  z powodu upośledzenia, o 
jakiem mówił p. Loewonstem i wkońcu apelo­
wał do Polaków i ostrzegał ich, aby nawrócili 
z drogi, którą nie doidą do dobrvch rezulta­
tów.

Gencrainymówca p r o  dr K o z ł o w s k i  prze 
nuwiał przeciw wnioskowi sprawozdawcy więk­
szości komisyi bndżetowej p. M i l e w s k i e g o ,  
tądającema, aby niedobór tegoroczny pokryć 
krótkoterminową pożyczką Mówca przyłącza 
się do wywodów pos Leo co do zbawiennych 
skutków decentralizacji administracji i przy 
tej sposobności wytyka lekceważf nie przez rząd 
bezolucyj sejmowych. Dalej polemizuje z zarzu­
tami pos. Kramarczyka i wyraża podziękowanie 
i uznanie namiestnikowi za jego mowę, zwłaszcza 
za to, że reagow ał na twierdzenia posłów ruskich.
Należy wyjaśnić również ludność: owe fakta, 
gdyż tendencyjne ich przedstawianie na zgro­
madzeniach jest bardzo szkodliwe.
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Po obszernej i szczegółowej polemice z wy- 
wocarui posłów ruskich mówca wobec zbliżają­
cych się wyborów wyraził nadzieję, ze  r e f o r ­
ma  w y b o r c z a  n a  z a 3 a d a c h  d e m o k r a ­
t y c z n y c h  doprowadzi do z b l i ż e n i a  stron­
nictw do zbliżenia warstw narodu i do z b l i ­
ż e n i a  o b a  n a r o d o w o ś c i .

M o w a  pos M ilew skiego,
Generalny sprawozdawca budżetu, pos. M i 

1 e w s k i , zaznaczy i. że dwa »ą cele polityki: po­
stęp 1 porządek. W obn tych kierunkach Sejm 
w ostatniej sesyi zadanie swe spełni! (?), Mówca 
omawia kwestyę emigracyi, poczem, przeszedłszy 
do sprawy niskiej, wgorących słowach nawoływał 
do zgody oba narodowości. JY kwestyi żydow­
skiej zaznaczył, że Sejm uznaje doniosłość tej 
kwestyi 1 gotów — o ile to nie przekracza jego 
kompetencyi —[ przedsięwziąć środki zaraacze 
i jakkolwiek co do meritum i terminu rezolu- 
cyi pos. Loewensteina ma mówca wątpliwości, 
to jednak prosi o jej przyjęcie, aby uniknąć 
nawret cienia odraczania sprawy — Następnie 
omawiai mówca najważniejsze zadania repre- 
zentacyi kraju 1 głównie upatrywał je we wzro 
ście organizacji a d m i n i s t r a c j i  a g r a r ­
ne j .  Potrzebną jest ona z powodu niebywa­
łych rozmiarów p a r c e i a c y i  w kraju i ol­
brzymiego ^ostępu nauk przyrodniczych. Jako 
dalsze pnnkta programowe wymienił mówca re- 
fonnę n s t a w y  g m i n n e j ,  reformę aumini- 
stiacyjną i reformę wyborczą Wobec wyborów 
wystosował apel do społeczeństwa, aby pamię­
tało, że reprezentacye narodowe rnnszą mieć 
jako przewódców ludzi wybitnej kultury polity­
cznej, że demokratyzacya praw powoduje takżs 
demokratyzację obowiązków, potrzebuje zszere- 
gowania się, obudzenia sumienia politycznego. 
(Huczne oklaski).

Po sprostowaniach faktycznych Dosłów Bo- 
h a c z e w e k i a g o ,  K r a m a r c z y k a ,  S t ą p i ń -  
s k i e g o  i po odpowieazi marszałka kraj. Ba- 
d en  i eg  o na zarzut p. Bohaczewskiego, Sejm 
przystąpił do  d y s k u s j i  s z c z e g ó ł o w e j .

Dyskusya ezczegołowa.
W rozprawie szczegółowej uczestniczyli pos. 

ks. S t o j a ł o w s k i  1 p. K r a m a r c z y k ,  po­
czem u n c h w a l o n o  rubrykę I: Reprezenta­
c ja  kraju i przystąpiono do rubr. II: Zarząd.

P.ks. J a w o r s k i  protestował przeciw słowom 
ks. Stojałuwskiegu, że Sejm ten jest p o l s k i ,  
Sejm jest krajowy, polski i rnski. Mówca jest 
autonomistą, ale nie w sensie autonomii galicyj­
skiej, którą Rnsmi nazywają „ g w a ł t o n o m i ą 8.

Poseł ks. J a w o r s k i  omawiał szeroko dzia­
łalność urzędników rządowych i polemizował 
z onegdajszą mową namiestnika. Dalej wyraził 
ździwienio, że Rusinom w budżecie nie wyzna­
czono mniejszych podatsów, skoro mają mniej­
sze prawa, poczem przeczył twrierazeniu, jakoby 
księża ruscy agitowali przeciwko budowie ka­
plic rzymsko katolickich, a w końcu wyraził 
zdziwieni.1, że Polacy biorą na seryo „głupie8 
hasło, jakoby Rusim chcieli Polaków wypędzić 
za San.

Pos. T o m a s z e w s k i  stwierdził, że ks. J a  
worski półtorej godziny mówił o wszystkiem, 
tylko nie o rubryce 2. Oto dowód, jak Sejm 
krzywdzi Rusinów.

Następnie po przyjęciu rubryki 2, odr o ­
c z o n o  d a l s z ą  d y s k u s j ę .

O n o w y d w o rze o  w  K ra k o w ie .
Pos. S a r  e m otywował wniosek nagły w spra­

wie budowy n o w e g o  d w o r c a  t o w a r o w e ­
go  w K r a k o w i e  i usnuięcia braków, istnie­
jących obecnie u* tym dworcu

Nagłość i wniosek «am p r z y j ę t o .
Koniec posiedzenia c godz. i2  w nocy; n a ­

stępne w  poniedziałek o godz. 10 rano.

l um 1 ZuDofu n i ik i i .
Nasz korespondent warszawski (N.) pisze 

nam pod datą wczorajszą.
„W dniach ostatn’ch zaszły wypadki, których 

następstwa mogą być najgroźniejsze dla dobra 
ogołu pracującego. Ze strony jednei ot gamzaryi 
cukierniczej urządzono szereg napadów i zama­
chów na czLnków innej organizacji, zapowie­
dziano nadto dalsze stosowania terorn wzglę­
dem jednostek bardziej znanych. — Ponieważ 
wszelki gwałt z natury rzeczy wywołuje odpo­
wiedź tego samego rodzaju, która znów staje 
się źródłem dla dalszych aktów zemsty, stoimy 
przeto wobec widma długiego pasma krwawych 
walk między pracownikami tego samego zawo­
du. Że wzajemne mordowanie się nie może 
mieć mc wspólntgo z dobrem sprawy praco­
wników, to jasnem jest dla każdego, kio nie 
utracił własnego sądu pod wpływem rozszala­
łych namiętności. Wobec tego też komitet or- 
której wezwał wszystkich do rozwagi, do nieskła- 
óania wybijków jednosteu nieodpowiedzialnych 
ganizacyi cukierniczej P. P. S wyuał odezwę, w 
na karb organizacji, do regulowania wszelkich 
zatargów w drodze sądów międzypartyjnych.

O tajemniczem morderstwie na ulicy Lzopol- 
dj-n*. dowiadnję się jeszcze następujących szcze­
gółów

Namordowany szedł spokojnie ulicą w towa­
rzystwie małego chłopczyka.' W pobliżu ulicy 
Leopoidyiij do idącego podeszło z tyła dwóch 
w y r o s t k ó w ,  — kładąc- go trupem na miej­
scu. Na ulicy wszczął się alarm, dziecko zaczę­
ło płakać, a zabójcy wi lżąc nadbiegających 
przechodniów, w pośpiechu nciekii. Okazało się, 
że zabitym jest Adam Knczj ński, lat 27 z za­
wodu muiarz, który ni-zed dwoma miesiącami 
powrócił z wojska. Żona K pracuje w fabryce 
pod firmą „Złoty Uj8, Zawiadomiona o wypad­
ku przybyła na m.ejsce i opowiedziała, źe one- 
gdaj do mieszkania ich, przy ul. Łuckiej przy­
było dwóch nieznajomych młodych ludzi, którzy 
dopytywali się o męża, lecz nie zastawszy go, 
zapowiedzieli ponowną wizytę. Przyczyna zabój­
stwa jest nieznana.

Wczoraj uwolniono z więzienia p. Ludwinę 
Fajansównę oraz pp. Juliana Wizelholca i Jó ­
zefa Unszlichta. Ostatni otrzymaj polecenio 
bezzwłocznego wyjazdu za granicę.

W dniu tym dokonano jeszcze dwóch napa­
dów bandyckich Po południa do kantoru huty 
szklanej w T a r g ó w k u  przyszło sześciu ban­
dytów, którzy pod groźbą rewolwerów zabrali 
600 rubli i zaczęli uciekać. Na wszczęty przez 
dwóch urzędników kantoru alarm pospieszono 
z pomocą i czterech bandytów schwytano. Ode­
brano od nich dwa rewolwery Są to: Roman 
Bielski, Karol Wucke, Franciszek Wucke i J u ­
lian Wyrzykowski. Dwaj z pieniędzmi aciekli, 
porzuciwszy podczas ucieczki drobne pieniądze.

Do sklepiku Ryfki Rajchmauowej, przy ulicy 
Kaczej, przyszło trzech nieznajomych ludzi, n 
zbrojunych w rewolwery, którzy, zabrawszy 36 
rubli dziennego targu, zbiegli.

Ze źródła urzędowego donoszą tntejscym dzien­
nikom: Wczorajszej nocy w osadzie Tarczyn 
(pow. grójecki) dokonane znacznego napadu na 
miejscowość Mielniczna. Szczegółów brak — 
z a b i t y c h  z o s t a ł o  6 osób.

Stwierdzić należy, że Mielniczna (wieś) znaj­
duje się w pośrodku sękoemskiego lasu 1 znaną 
jest jako siedlisko trzymających całą okolicę 
w postrachu bandytów. Przypuszczać więc na­
leży, że alarmująca urzędowa wiadomość odnosi 
się do p o g r o mu  z a m i e s z k a ł y c h  w Miel- 
n i c z n e j  b a n d y t ó w .

(T e l . „ N .  R e fo rm y " i 17  m afca)
Gwałty iolnleray w ŁodzL

Łódź. P i j a n y  ż o ł n i e r z  dał w południe

na ulicy k i l k a  s t r z a ł ó w  i zranił śmieMel 
mis buchaltera Kordona.

Glosy prasy.
Petersburg. Prasa petersburska stwierdza 

z zadowoleniem jednomyślne niemal wystąpie­
nie wszystk.cb stronnictw wobec wypadku w 
gmachn Tanrydzkim. Winę tegc wypadku nie 
pmypisuje się Już jednostkom, lecz c a ł e m u  
o b e c n e m u  s y s t e m o w i  r z ą dów' .  „Riecz8 
zwraca rządowi uwagę na to, jakie wrażenie 
wypadek ten wywołać mus' w umysłach nieo- 
świeconych mas. Już w dwie goaziny po zapa 
dnięcin się powały w sali Dumy jedno tylko 
słyszano zdanie wśród szerokich kół ludności 
Petersburga, a mianowicie, że w t e n  s p o s ó b  
z a m i e r z a n o  s i ę  p o z b y ć  o d r a z u  c a ł e j  
Dumy?

Wybory w ftttandy)
Heisingfors. Onegd&j i wczoraj odbywały się 

w Finlandyi wybory sejmowe, po raz pierwszy 
na p o d s t a w i e  s y s t e m u  p r o p o r c j o n a l ­
n e g o  i p o ws z .  t a j n e g o  g l o s o  w a n i a .  — 
kgitreya wyborcza była ożywioną, porządek 
wzorowy Wynik wyborów zostanie ogioszony 
z k o ń c e m  m a r c a .

tioly w im M .
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 17 marca).
St. Johann. Katastrofa w kopalni K l e i n -  

r o s s e 1 n wj darzyła się enegdaj krótko ] rzed 
godziną 10 wieczór. Jeszcze nie stwierdzono, 
czy spowodował ją  wybuch gazów piorunują­
cych czy eksplozja pyłu węglowego. Ogółem 
zjechało górników 240—245. Caią noc praco­
wano pad wydobjrwaniem zwłok. Do godz 12 
w południe wydobyto 67 zwłok, 12 ciężko I 1 
■ekko rannego Brak jeszcze 40 g ó r n i k ó w ,  
którzy niewątpliwie zginęli pod gruzami. — 
Ż ciężko rannych rano z m a r ł o  dwó c h .  We­
dług znania lekarzy, z innych ciężko rannyrh 
prawdopodobnie t y l k o  j e d e n  ocaloje. Wśród 
zabitych znajduje się dwóch urzędników.

Berlin. Liczba ofiar wybnchn w kopalni Neu- 
grosseln wynosi: 75 zabitych, 5 rannych i 5 
jeszcze nie odszukanych Ci zapewne również 
j u ż  n i e  ż y , ą ,  ponieważ wejście do szybn 
zupełnie zostało zasypane.

Saarlouis. W sprawie nieszczęścia w kopalni 
„M atylda1, gdzie 22 górników straciło życie 
z powoda pęknięcia liny przy windzie, ogłasza 
dyrekcja, że linę tę poddnn yróbie dnia 1-go 
lutego r  b. i że próbę - ^zupełnie wytrzy­
mała.

T elefon iczne I t e i e s m u u n e

(dlniloino&i „nowej Reformy"
z dnia 17 marca.

Wiedeń, Jak  donosi „N Fr. Presse 4, podróż 
cesarza do Pragi odroczoną została ponownie 
i to do 10 kwietnia, rzekomo ze względu na 
zbyt chłodną jeszcze porę obecną.

Z Sejmu śląsKlego.
Opaw a. Sejm śląski uchwalił usuiwę, zwię­

kszającą skład krajowej Rady szkolnej w ten 
sposób, że liczna z a s t ę p c ó w  c i a ł a  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  z o s t a n i e  p o w i ę k s z o n ą  
z 2 n a  4, z któiyth 2 ma należeć do szkół 
śiednich, a 2 dc szkół Indowj ch i wydzi iło­
wych, przyczem dwóch ma byó ze szkół nie­
mieckich, a po ludnym ze szkoły polskiej i 
czeskiej. Ustawa ta  przedstawia się jako kom­

promis stronnictw kończy trwając^ od lot 
walkę o reprtzentacyę słowiańskiego nauczy­
cielstwa w kraj. R&dzie szkolnej.

Prezydent kraju oświadczył, że zarząd oświa­
ty nie ma nic do zarzucenia przeciw tej usta­
wie. — Potem nastąpiło o d r o c z e n i e  S e j-  
mn.

ArcyKSw fTanbiszea Ferdyuaad 
w BerFnłe.

Berlin. Jedno z pism tutejszych, utrzymują­
cych stosunki ze sferami rządowemi, stwierdza, 
że pobyt ar cyk s  Franciszka Ferdynanda w Ber­
linie n ie  m i a ł  c h a r a k t e r n  p o l i t y c z n o -  
go. A rcyksiążę w dnir przybycia był w tea­
trze „Trianon8, gdzie graja sztuki f r a n c u ­
s k i e

Dwa o.dania w Jednem ministerstwie.
Wiedes. Wczoraj udała się do ministerstwa 

handlu deputacya centralnego związku oficjan- 
tów i aspiiantów pocztowych, aby aoręczyć me- 
moryal z żądaniami związku. Tu spotkała de 
pntacyę niespodzianka. Podczas gdy referenci 
ministeryaliii P a c h n e r  i F r i e d  pi wyjęli de- 
putacyę bardzo zyczliw,e i przyizekli jej u- 
wzglednienie życzeń — generalny dyrektor poczt 
W a g n e r - J a u r e c k  z a j ą ł  s t a n o w i b k o  
s z o r s t k o  o d m o w n e .  Óego odpowiedź wy­
wołała wśiód deputacyi wielkie wzburzenie, -

Strajk piekarzy
Wiedeń. Z a b u r z e m a  w fabryce cnleba 

Mendla trwały od przedwczoraj wieczora do 
wczoraj południa, wskutek czego, jakkolwiek 
zgłosiło się do pracy dużo robotników, riu-i: 
w fabryce tej trzeba było zastanowić. Robotni­
cy ci są zamknięci w fabryce i b o j ą  s i ę  
w y j ś ć  n a  u l i c ę .

Seperatyzm.
Bregencya. Sejm przedarulański powziął Je* 

dnogłośnie uchwalę, ażeby administrację Przed- 
arulanii odłączono od administracji Tyroli, i u- 
tworzono o s o b n y  r z ą d  k r a j o w y  w B r  
g e n c y i.

P r z e c iw k o  M lo a o c z e c h o m .
Praga. Zjednoczone czeskie oartye radykalne 

zwołały na pierwsze święto Wielkanocy wielkie 
zgromadzenie swoich członków do Pre.gi, celem 
uchwalenia demonstracji p r z e c i w k o  Mło-  
d o c z e c h o m. Na czele tego ruchu, do którego 
przyłączył się także Z w i ą z e k  c z e s k i  b 
k o l e j a r z y ,  l i c z ą c y  16.000 czironK 
stoją posłowie B a l s a  i K l o f a c z .

P r a s a  o  m o w ie  ELossaihaj
Budapeszt, fhasa węgierska rozum, cie omawia 

muwę Kossutha, wypowiedzianą w Ozegled. — 
Dzienniki partyi niezawisłości są Dią eachwy- 
cone, natomiast inne wyrażają obawę, te dla 
prawa państwowego p o ś w i ę c o n e  z o s t & r ą  
a k o n o m i c z n e  i n t e r e s y  W ę g i e r  — To 
dzienniki żądają zawarcia diaższej ugody z Au­
strią.

Walki strajkowi
Nantes. Wczoraj po południu przyszło do 

s t a r c i a  między s t r a j k u j ą c y m i  r o b o ­
t n i k a m i  dokowymi i ż a n d a r m e r y ą ,  przy­
czem 1 o s o b a  z g i n ę ł a ,  a'  30 o d n i o s ł o  
o k a l e c z e n i a .  Spokój przywrócono Zarzą­
dzono śledztwo.

Kościół a paastwc we TrancyL
P ary i Janrós napowiada w „Han.anitć8, że 

grapa zjednoczonych socyalistów, wobec pogró­
żek podniesionych przez dziennik, antyrepubli • 
k s  * ,n e  i organy Watykanu, p o s t a n o w i ł ?  na naj- 
bliższem posiedzenia Izby deputowanych, & więc 
prawdopodobnie w poniedziałek lnb we wtorek

yYIKTuR RYSZKÓW.

2 rozkazu Ckscelencyi.
(7 roByjskijgo tMmaczyi Józef Radwan).

(Dokończenie)
Gdy weszli do gabinetu, egztkutoi Doprawia­

jąc włosy ręką w ten sposób, że dłonią oczy 
zakrywał, powiedział jeunym tchem:

— Z rozkazu jego ekscelencyi dziś wieczo­
rem mnsisz pan opuścić swe mieszkanie... Jutro 
rano mieszkanie to jest potrzebne naszej wła­
dzy™ Jego ekseeleneya Kupił meble i urządzę 
n ia dekoracyjne na wieczory, które będą urzą­
dzane na cele dobroczynne, i mam rozkaz zło- 
fenia tych rzeczy w mieszkania pańskiem™

Pęwiedziawszy to, zak szlał, jakby mu coś
*  piersiach przeszkadzało, następnie wziął pier- 
Wsoe lepsze -kia z osna i zaczął przeglądać, 
lak naipilniejszą sprawę™

— „Mysz8 — błysnęło w głowie Jegorowa. — 
Matka moja nieszczęśliwa, matka su-roszka i 
'Sdzir ja ją podzieję I Dokąd ja ją przeniosę
*  ciągn kilku godzin?! Przecież to tyrania?!™ 
Trzydzieści trzy l&ta mieszkałem -w tem mie­
w an iu! Trzydzieści trzy lata jestem na służbie.

— Pożal się pan nademną — powiedział, rzu- 
aię do nóg egzekutorowi.

lemu zdawało się nawet, że Jegorow chce 
Po noerach całować i odskoczył od niego 

Wstań pan, wstań Jegorow! Co ja jestem 
wim„n, co ja na to poradzę? Ja zaatuinu- 

~*kowałeir panu rozkaz jego ekscelencyi. Taki 
dał ganeraL, Sam generał L„ Jego pan

* u ale nie mnie..

Jegorow wbtał z podłogi i stanowczym gło- 
o£m powiedział:

—  Pójdę.
Egzekutor skomhinował, że w rozdrażnieniu 

powiedział za wiele i popiawiając się, zapytał 
przestraszony:

— Dokąd pan pójdzie?..,
— Jego pójdę prosić, jego ekscelencję!...
— Cc pau myśli, panie Jegorow, co pan mó­

wi?... Przecież to niemożliwe... Chcest się pan 
zgubić... Generał się rozgniewa i każe za to 
pana wypędzić... Czy to słychana rzecz, aby pi­
sarz śmiał iść do generała z pretensjami?!...

— A ja  pójdąI — powtórzył Jegorow.
— A ja pana mó.rię, że pana wypędzą.,,
— Niechaj wypęozą... Już mi teraz wszystko 

jeano™ Wszystko jedno, ;ak staremu psu poa 
jakim płotem zdycnać! G dyby nie matka staru­
szka, tobym z nim nawet nie gadał i nie cho­
dził prosić.. Ale matki m> iaL . Wobec tego 
pójdę, pójdę do generała... Ja  niczego się aie 
boję™ M uerd  nawet się nie boję, a coż dopiero 
gene...

-  Jegorow, przyjdz pan do rozv nu!
Lecz Jegorow  nic nie odpowiedział i wy­

szedł™
*

— Za cor Czy to tak można? — zapytał, 
sam nie wiedząc, kogo. — B**z żadnego pow odu, 
tak ni stąd ni zowąd krzywdzić człowieka! To 
niedobrze. Trzeba naprzód pomyśleć, jak  ziobić 
inaczej, aby człowieka nie skrzywdzić. Tak, 
jakby oprócz mej piwnicy, nie mieli żadnego 
miejsca na meble. Przecież te graty, urzewo, 
można poł jżyć gdziekolwiek, a ja przecież żywy 
człowiek™ I  matka też jeszcze żywa™ Mate­
czko, moja biedna mateczka!™ Jak  ja  jej to 
nowiem?

: _ e:2

Nie wchodząc juz do kancelaryi, wszedł do 
domn. nie wiedząc po czy poradzić się 
z matko, czy te i  obmyśleć naprzód wszystko, 
zanim pajdzie do generała, lecz zaraz stamtąd 
wyszedł i udai się wprost do domn genera1- 
skiego.

— Nie! zaraz pójdę do jego ekscelencyi! Po­
winien cofnąć swoje postanowienie... On nic nie 
wie. nic mu nie powiedzieli u mnie. Znainj tych 
naszych naczelników: milczą i tchórzą. I sprze­
dali biednego człowieka. Kiedy tak, ja sam 
pójdę i wszystko opowiem. I  nie odejdę, aż 
cofnie swój rozkaz. Nie odejdę! I dlaczegc aku­
rat mnie wyrzucają, Kiedj ja najdłużej ze wszy 
stkich jestem na służbie™ W szjstko to opowiem 
generałowi!...

Przechodził właśnie około samego gmachu, 
lecz pos/edł dalej znaną mu drogą — do szynku. 
Czul, że musi wypić „jeden dla „kurażu8, za­
nim będzie mógł wypowiedzieć wszystko, co mu 
na sercu leżj. I rzeczywiście, gdy wypił jeden 
za drugim, dwa duze kielisJu wódki i orzeką- 
sił pastylę miętową, „aby od niego cznć nie 
było8, poczuł w sobie taką odwagę że już o 
niczem nie myśląc, szybkim krokiem podszedł 
do sieni gmachn generalskiego i naal się po 
schodach aż do przedpokoju, gdzie dyżurował, 
jak zwykle, woźny.

— Co to, panie Oegorow?
— W sprawie — odpowiedział krótko nasz 

bohater.
— Do mnie?
—  Nie, nie do pana; ecr do ekscelencyi™
—  W jakiej sprawie?
— W moje) własnej sprawie ,
— Do generała?
Musiał to być pierwszy wypadek, że pisarz

zwyczajny przyszedł do generała we własnej 
sprawie

— Urżnął się napewno, urżnął — pomyślał 
patrząc na Jegorowa, woźny i dając mu dobrą 
radę, zwrrócił się do niego:

— Niech pan przjjdzie innym razem,
— Niema go w domu?
— Nie, nie o to chodzi... Chociaż g*i i niema 

w domu, lecz lada ohwila przyiedzie i zastanie 
pana tutaj... A pan „trochę tego8...

— Sam pan „trochę tego8 — rozgniewał się 
Jegorow. — Ja  panu grubijaństw nie mówię, 
to i pan nie ma prawa mówić mi: „trochę te­
go8. Jak  niema w domu, to poczekam.. A pan 
stoi po to, ażeby interesentów meldować, a nie 
żeby mdziom gruMiafistwa mówić...

Po tej utarczce z woźnym nie wypadało mu 
pozostać razem z nim w przedpokoju i zeszedł 
na dół, postanowiwszy czekać przyjazdu eksce­
lencyi w sieni. Do generała?! do generała?! 
przedrzeźniał woźnego. Tak, do generała! Jak 
człowiek w nieszczęściu, to idzie modlić się do 
Boga, a cóż dopiero do generała... Bóg przecież 
jest ważniejszy od każdego generała, a prze­
cież chodzimy do niego... Z początka będę pro­
sić, modlić się na kolanach, czołgać si«j... Ptze- 
cież to dla mojej mateczki, ja dla niej wszystko 
uczynić jestem gotow... Jeżeli zaś słuchać nie 
zechce, jeżeli nie wejdzie w moje położenie, to 
niech się nie gniewa, wszystko pvwiem, powiem 
tyle. co może nie usłyszał nietylko od pisarzy, 
ale i od generałów™ Wtedy niech mię ze sfe- 
żby wypędzą.. Wszystko jedno, mań zginąć, 
niech zginę.., A powiem tak „Przecież nad wa 
xzą ekscelencja jest jeszcze generał wyżtzy, a 
coby było, goyby ten wyższy generał kaza1 
w ciągu jednego dnia wypr iwadzić się z mie 
szkania? Karałby waszej ekscelencyi wszystko

pomarnowdć i poodrywać, co w ciągu trzydzie­
sta trzech lat dc podłogi i ścian przyrosło i za­
nieść to nic wiadomo dokąd?! A gdyby rozka­
zał wasezj ekscelency matkę staruszki zgrzy­
białą i chorą wyciągnąć z -ego kąta, gdzie mia­
ła przez trzydzieści lat z górą przytułek, gdzie 
modliła się zawsze i chciała oczy zamknąć™ 
Coby wasza ekscelencja na to powiedział?! Ozy 
ja jestem innym człowiekiem, jak inni?!

W tej chwili olbrzymie drzwi sieni otu arły 
się na oścież, generał wszedł do sieni i zarai 
zobaczył Jegorowa.

— T>, kto jesteś?
W jedne) chwili Jegorow zmienił się do nie- 

poznani" miał taką przestraszoną, głupią fi- 
zyognomię, z jaką zwykle maleńki podwładny 
odpowiada na zapytanie wysokiego zwierzchni­
ka. Trzymając czapkę w reku, wyciągnięty, jak 
struna, jednym tchem odpowiedział

— Pisarz wulnonajemny, Antoru Tegorow, 
wasza ekscelencjo! — zawołał po >ołnicrskn.

Generał nawet me przypomniał sobie, że 
z rana kazał go Wyrzucić z mieszkania.

— Czego chcesz? Pc co tai
Tymczasem woźny szedł po schodach na

. po  niego chodziłem na chwilkę za inte­
resem — odpowiedział, jąkając sic Tngorow, i 
Ja.ac znaki woźni mu...

— Jakie tam interesy? Upijacie się razem — 
powiedział generał, idąc na górę po schodach..

— Nie, ja człowiekiem me jestem — zawy­
rokował o sobie Jegorow — jestem robakiem 
pełzającym, tchórzliwym i przedewszystkiem 
głodnym.

I prosto z sieni udał się do swej piwnicy 
spełnić rożka” jego ekscelencji-
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postawić wniosek o uchwalenie wybrania ko- 
misyi śledczej z władzą sądową, którejby wy­
dano wszystkie papitry M o n t a g n i n i e g o  
pochodzące z czasn po zniesieniu papieskiej nun- 
cyatury. Jak  dziennik sądzi, wniosek ten pra­
wdopodobnie zostanie j e d n o m y ś l n i e  p r z y ­
j ę t y ,  i kończy słowami: „która partya z pra 
wiey lub lewicy mogłaby być przeciwną temu, 
by sprawę ostatecznie wyjaśnić. Dotychczaso­
we domesi°nia spowodowały, że rozchodzą się 
rozmaite legendy o tych dokumentach1*,

P c g r r b b  o ila *  „ J e n y " .
Tulon. O godz. 9T5 przed południem ducho­

wieństwo z biskupem na czele zebrało się dla 
odprawien.a obrzędu pogrzebowego, Na pogrzeb 
przybyli tutejsi konsulowie, oficerowie i depu 
tacye kuku gmin. Tuż po godzinie 10 ruszy] 
k- naukt, Za szpalerem wojskowym, który odda 
wal honory, zebrały się ogromne tłnmy ludno­
ści Na C/.ele konduktu maszerowało wojsku, 
dalej jechały w ozy z 280 w i e ń c a m i ,  a po­
tem 17 w o z ó w  amunicyjnych, wiozących po 
6—6 trumien. Za wozami temi, które były przy­
brane w sztandary, szły rodziny oiiar kata­
strofy, następnie p r e z y d e n t  F a ł l i ó r e s  
s  Wiceprezydentami senatu i Izby deputowa­
nych, dalej attachćs mocarstw zagranicznych, 
władze cywilne i woiskowe, prezydent gabinetu 
CJćmenceaa, ministrów ie Thomson i Picąuart, 
depntacye senatu i Izby deputowanych, admira- 
lieya i hczne stowarzyszenia.

O godzinie 11 kondukt przybył do arsenału, 
gdme wygłosili m«wy pogrzebowe F  a 11 i ó r e s, 
Th o ms o n ,  lekko zramony podczas katastroty 

admirał M o n ę e r o n ,  burmistrz tuloński, admi 
rai Toucnard, oraz dep. Ferraro.

Po ui o wach przedefilowały depntacye przed 
pmydeDtem i składały wieńce na trumnach, 
pocztu prezydent j inne osobistości powróciły 
do prefektury.

Tulon. Prezyoent F “.llieres udał się o goaz. 
wpół do 10 przed południem w towarzystwie 
m mistrow i tnnycn zastępców władz do szpitala 
i wręczy* najciężej rannym ■ofiarom katastivfy 
«» „Jenie** n a g r o d y .

Kow7 gabinei bułgarski.
Sofia.  ¥8. Ferdynand poruczył prezydentowi 

izby, G u d B w o w i ,  misyę utworzenia gabi­
netu.

Z teatru.
„Świecznik**. Komedya w 3 aktacn a 6 odMonaen 

Alfreda de jL.sse., przekład L. Rydla.

W  nęło na nas wczoraj ze sceny tchnienie 
owego rom antyzm u, k tó ry  ongi rozpłom ieniał 
dusze poetów i wieszczów i dobywał z nich 
skarby natchnień. Alfred de M usset był w poe- 
zyi francuskiej X IX  wieku tem  czystem źró­
dłem, z k tórego zasila ła  się twórczość pisarzy 
epoki drugiego cesarstw a i późniejszej, W iel­
ki piew ca miłości, najsubteln iejszy  je j psycho­
log, najw ykw intn iejszy  cyzeler słowa, nie tylko 
w poezyi ale ' w tea trze  pozostaw ił trw ały  ślad 
tej lotnej myśli k tó ra  w ybijała piętno n a  całej

epoce O ile jednak poezya Mnsseta przetrwała 
zwycięsko najcięższe próby przesileń literac­
kich i do dziś dnia nie przestała być ożywczem 
źródłem inspiracyi twórczej jako wzór opiewa' 
ni a igraszek inności, o tyle w kumedy<. senty­
mentalizm jego zakrzepł w formy klasyczne 
i dziś już tylko w perspektywie epoki łat czter­
dziestych ma na scenie prawo obywatelstwa.

„świecznik" jest drugim z rz^du utworem 
scenicznym Musseta, jaki publiczność krakowska 
miała sposobność poznać w dobie ostatniej. Po 
świetnie wystawionych za dyrekcyi Pawlikow­
skiego „Igraszkach miłości**, grunt dla „świe­
cznika był zupełnie przygotowany — dwa te 
dzieła dopełniają się poniekąd: piej wszy mesie 
poezyę miłości, drugi jej groteskową — oby 
ezajność, ujętą w ramy tonu komicznego. Mi­
łostki nadobnej £aklmy, żony oafandułowatego 
mistrza Andrzeja, z pięknym oficerem, którego 
miejsce niebawem zajmie przy jej boku mło­
dzi uch ny pisarczyk, przewi ają sie przez scenę 
w 6 odsłonach, rzuconych istotnie z niesłychaną 
zręcznością, dowcipem i iinezyą iście francuską, 
jakiej przykłedu nie daje żadna inna literatura 
dramatyczna.

Jako premiera literacka, jako wycieczka 
w krainę szczerej poezyi i wytwornego stylu, 
wieizór wczorajszy był istotnie niezmiernie zaj­
mujący.

Wykwintną komedyę Musseta okazano nam 
w przepięknych ramach wystawy, w nadto sta­
rannej etylowej oprawie, przygotowaną z tym 
nakładem pracy, jaki się uałeżai dziełu tego 
pokroju. Przez scenę przesunął się szereg po­
staci o wybitnej chaiakteiystyce, z których ka 
żda miała swój wdzięk i wyrazistość typu lite­
rackiego Nie uchodząi. w to, czy obsada była 
zupełnie trafną i czy pewne role w innej grze 
tie byłyby zyskały na stylowości, oddać należy 
pełne pochwały wykonawcom. W pierwszym 
rzędzie należą one p. P r z y b y ł k o ,  która w 
postać Żakliny wcieliła moc kooieccgo wdzięku 
i linezyi, kokieteryi i obłudy, składających się 
ua skomplikowaną charakterystykę typu, uosa­
biającego zmienność i spryt Kobiecy Graiący 
rolę Fortunie p. Grabowski złożył nowy do­
wód rzetelnych usiłowań, sl worzywszy postać 
bardzo trafnie, w duchu mtencyj autora pojętą 
i przeprowadzoną. Powściągliwość i nieśmia­
łość były doskonale zaakcentowane. W roli a- 
donisa Olarerochea świetny popis znalazł p. 
S o b i e s ł a w ,  zakreśliwszy kilku śmiałemi kon­
turami wyrazisty typ zarozumiałego pogromcy 
serc. P. Szymbirski w roli mistrza Andrzeja i 
doskonała subretka p. Jutkiewicz dopełnili zaj­
mującego i stylowego zespołu komedyi.

W repertuarze sceny naszej zajmie „Świe­
cznik" zapewne trwałe miejsce, jako homagium 
złożone tej wielkiej pani, której na imię poezya.

W Pr.

T e a t r  l u d *  wy :  popołudniu o głdz. 3 „Po 
dróż po Warszawie"; wieczorem o godz. pół do 8 
„Pół-pójcie" wieczór śmiechu.

O d c z y t y :  w uniwersytecie Ind. p. W  Makow­
skiego p. t, „Ideały przyszłości Mickiewicza i Sło­
wackiego" o por do 8 wieczór w sali botem Kleina.

Powszocbne wykłady uniwersytetu doc. nniwer 
Bytetu ks. dra Kaczmarczyka p. Ł „Sztuka pogań­
ska a chrześcijańska".

W  „Życiu" akademlcktem p. Łask.ej p. t. „O non- 
szalancyl P iotra Altenberga" o godz. 11 przed po 
ludmem.

W i e l k i  k i e r m a s z  n i  szkołę polską w Bo 
gTuiiinie Stowarzyszeniu chóru akademickiego w ta ­
lach starego teatru o godz. 3 popołudniu.

W i e c z ó r  r o z m a i t o ś c i  w aali saskiej o go­
dzinie 8 wieczur na dochód Związku pomocy naro­
dowej.

W a l n e  z e o r z n l a :  Stowarzyszenie sług pań­
stwowych w sali Rady miejskiej o godz. 4 popo­
łudniu, Stowarzyszenie pomocników księgarskich 
o godz. 11 przed poradniom.

K r o n i k a .
D z i ś :

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  popołudniu 
o godz. 3 „Marnotrawny ojciec"; wieczorem „Ry­
cerz" północy".

Fałszywe pogłoski o rzekomych nadużyciach 
w zakładzie p. Żurowskiej i ia  opuszczonych dzie­
wcząt obiegają od dłuższego czasn po Kn.kowie 
Mówiono nawet o interwencyi władz sądowo-kar- 
nyeh. Skuti lem tego uważaliśmy za wskazane aa- 
B>ągnąe w tej sprawie infonraeyj w miejscu kom­
petentnym i stwierdziliśmy, żc wieści te pozbawio 
ne są wszelkiej podstawy i tylko złośliwym wymy­
słem, obliczonym widocznie na szkoaę wielce po­
żytecznej instytucyl 1 wyrządzenie osobistej przy­
krości jej zasłużonej kierowniczce I uałożycielce. 
Nie wdając się w kwestyę, gdzie złośliwe te plo­
tki źródło mleć mogą, przestrzegamy przed ich kłam­
liwością.

Strajk lekarzy szpitalnych zażegnany. Jak
w swoim eaasie pisaliśmy, lekarze szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie, rozgoryczeni tem, że Wydział 
krajowy kiU k ro tn e  ich petycye o zrównaniu pen- 
syjne z urzęunikaml państwowymi XI rangi pozo­
stawiał bez odpowiedzi, postanowili z dniem 1 kwie­
tnia b. r. UBtąpić ze swych posad, uwiadomiwszy 
Wydział o rezygnacyi 14 dul naprzód Jako wa­
runek odstąpienia od zamiaru rezygnacji postawi’] 
żądanie, abj do 15 marca b. r. otrzymali ze strony 
Wydziału krajowego odpowiedź, uwzględniającą ich 
postulaty.

Żądania lekarzy szpitalnych zostałj, jak wiado­
mo, o tyle pomyślnie załatwione, że komisy a bud­
żetowa Sejmn krajowego uchwaliła podwyższyć pen- 
Bye.

Uchwały kommyi budź* owej zostaną niewątpli­
wie przez Sejm przyjęte, a wobec tego lekarze 
szpitala św. Łuzarza postanowili n a  r a z i e  od­
s t ą p i ć  od  s t r a j k u ,  t«m bardziej, że ze Btrony 
referenta budżetowego, jakoteż i dyrektora szpitala 
ara Ponikły, otrzymali uspokajające zapewnienia. 
Lekarze stawiają jednak żądanie, aby poprawa pen- 
syjna obowiązywała wstecz, jnż od 1 stycznia b. r., 
a nie dopiero od 1 kwietnia, i oa przyjęcia tego 
postulatu czynią zależnem swe postąpienie. W  cią­
gu bieżącego tygodnia Sejm zajmie się regulacją 
płac lekarzy szpitalnych, projektowaną przez ko- 
misyę budżetową, a tem samem za kilka dni spra­
wa będzie rozstrzygnięta.

Dodać należy, że lekarze nie są obowiązani do

wypowiedzenia dwutygodniowego, ale mogą porzu 
eić posady każdej chwili.

Wielki kiemasz, urządzony staraniem „Choru 
akademickiego" w salach starego teatrn, będzie 
największą zabawą w okresie wielkopostnym. Prócz 
koncertu muzyki wojskowej 13 p. p. pod osoólstem 
kierownictwem p. Hoeka, i produkcyj wokalnych 
„Chóru akademickiego" i wędrownych kwartetów, 
przyrzekli współudział: p. Z e l w e r o w i c z ,  artysta 
teatru miejskiego 1 p. Lulesłtw W a l e w s k i ,  który 
umyślnie przybył z Lipska, aby objąó kierownictwo 
artystyczne nad „Chorem akademickim". Zamiast 
zapowiedzianego konkursu pięunośri, który postano­
wiono odłożyć do wiosennego festynu, Urządzi ehór 
apoteozę pieśni i odśpiewa „tkliwa kantatę na cześć 
najpiękniejszej", układa kol. Walewskiego. Prócz 
ulubionych pieśni, między któremi pierwsze miejBce 
zajmuje „Haroa dziewczyna" W altera i popalania 
„Gondoliera" Bursy, odśpiewają połączone chóry 
z pełną orkiestrą wojsk, melody jne walce Straussa 
„Nad modrym Dunajem" i Ziehrera „Bilecik mi­
łosny". Komitet pań gospodyń, po i przewodnictwem 
profesorowej Wal. Jaworskiej, dokłada wszelkich 
B.arań, by uczestnikom rantu dać sposobność do 
przyjemnego „pęuzenia czasu. Tanie losy na łoteryę 
fantową i koła szczęścia umożliwią każdemu pewną 
wygraną pięknych fantów, Których komitet zebrał 
bardzo wiele. Artystyczne kioski, wykonane przez 
pp. Igiickiego i Ligęzę, mieścić będą oazary, bu 
fety i rozmaite niespodzianki. Cel tak Szlachetny, 
jak buajwa pols.iej placówki na aresacn, powinien 
wzbudzić ogólną ofiarność i gorące poparcie naszuj 
publiczności.

Samobójstwo. Węzo] aj koło godziny 5 po po­
łudniu, 18-Ietnł rabjekt Jakób Niemczyk, aamiesz 
kały przy ulicy Pawiej 1. 30, rtrzeiił do siebie 
z rewolweru w tamiarze t.smobój1 zym. Kula strr . 
ckał* skroń i uszkodziła mózg, powodująe śmierć 
w krótkim czasie. Przyczyna samobójstw* nie jest 
znana.

Kradzież kieszonkowa. Wczoraj aresztowano 
ua ulicy Mostowej 13-letniegc Ozyasza Pinken- 
hi, asa za Kradzież 70 koron z torebki przechodzą­
cej ulicą p. Kimchnerowej. Pinkenhans skradzione 
pieniądze wręczył w ucieczce swemu „koledze" Mi­
chałowi Seellgowl Holzerowi, który zbiegł, sam Pin- 
kenhaus dostał się jednak w ręee nolicyi

Trupiernie — więzieniami. Jak  pisze „Klecz",
naczelnik rola 'ta Petersburgu zwrócił się do urzędu 
miejskiego o p r  z y g o t o  w a n i e  t r u p i a r ń  c y r­
k u ł o w y c h  do  u m i e s z c z a n i e !  w n i c h  w i ę ­
ź n i ó w .  Niebywałe to ^zrządzenie uzasadnione jest 
brakiem więzień.

Zmarli.
Teresa B o d a k o w s k a ,  waowa po inżynieize 

starostwa w Tarnowie, z utarła w Lipniku pod Biel­
skiem, przeżywszy la t 67

Przeniesienia I mianowania. „Wiener Ztg," 
ogłasza: Minister sprawiedliwości przeniósł radców 
sądowych i naczelników sądów: Marcina W ierzbi­
ckiego z Mostów Wielkich, Lndwika Janiscba z 
Gródka Jag., radcę sąd. Marcelego Fedyńskiego ze 
Złoczowa, dra Edwarda Bzulisławskiego z Żółkwi 

Edmunda Śnierczyńukiego z Przemyśla — wszy­
stkich do Lwowa.

Dalej zamianował radcami sądu krajowego za 
stępcę prokuratora państwa Ryszarda Leżańskiego

zn Lwowa dla 7ło< zowa, Stanisława Olszewskiego 
z Brzożau dla Stanisławowa, dra Romana Czaj­
kowskiego w Przemyśla, e r  sekretarzy sądowych 
Jozefa Wuiaume w nrze.'anach, Bolesława Lityń­
skiego z Żółkwi dla Kołomyi, Zenona Łukawieckie- 
go w Tarnopolu, dra Zygmunta Myśkowa w Zło­
czowie, Jana Mańkowskiego z Sanoka dis S<*mboia 
i Karola Bałaoana w Brzeżanach.

Radcami sądowymi i naczelnikami sądów powia­
towych sędziów: ara Jozeia Hańcnakowskiego w Ot- 
tynli, Jana Kasparka w Żabin, Leona Lewickiego 
w Skolem, sehre tarza dra Józefa, Bfihna ze Lwowa 
dla Żółkwi; sędziów Sfams<awa Ilnickiogc dla Ru- 
żniatowa, Zenobi isza KopystiaiiBkiego w M.kaliń- 
cach, Mieczysława Kossowskiego *  Szczere u i Au­
gusta Giebułtowskiego w Baaicu.

Ze Stowarzyszeń.
Wi»C kobiet dla uczczenia jubileuszu Orzeszku

wej odbył się wuzoraj wieczorem staraniem „Czy­
telni dia Kobiet" w sali „Eleuteryi-( przy udziale 
kilkuset kobiet ze wsiyBtkich sfer Szczegółowe 
sprawozdanie z braku miejsca odkładamy do na­
stępnego nnmeru.

Ze Stow. kupców i młodzieży handlowej —
"Walne zebranie członków Stow. kupców i młodzie­
ży handlowej zwołane na sobotę wieczór z powo­
du oraku kompletu, wymaganego statutem, odłożone 
zostału do dzisiaj, niedzieli, godziuy 3 po połu­
dn ia

Z cechu majstrów blacharskich, w  ponie­
działek', dnia 11 marca, odbyło sie walne zebranie 
krakowskich majstrów blacharskich pod przewodni­
ctwem. starszego cechu p. Feliksa Kuczyńskiego, a 
w obecności instruktora przemysłowego p. Ostrow­
skiego i sekretarza magisł ratn p. Fpeteina W  ze­
braniu wzięło udział kilkudziesięciu majstrów. F  
załatwieniu saeregu spraw cechowych zabrał głos 
starsry ceebu p. Kuczyński i zgłosił swą rezygna- 
eyę z godności starszego, którą to godność piasto 
wał od lat; 12. Mimo próśb usilnych, aby przy,ąi 
godność tę jeszcze na przeciąg jednej kadenoyi, p. 
Kuczyński, zasłaniając się podeszłym wiekiem, u- 
trz/m ał rezygnacyę. Wobec tego przystąpiono do 
wylwrów, wyrażając podziękowanie p. Kuczyńskie­
mu za długoletnie kierownictwo cechem. Starszym 
cechu wybrany został p. Julian Stankiewicz, pod- 
starszym po rezygnacji p. Adolfa Sztoki, wybrany 
p. Daniel Balding«r, do wydziału weszl’ pp. Jan 
butelski, Fblikb Kuczyński, Franciszek Kuczyński, 
AngUBtyn Eummer, Bernard Stein i Adolf Sztok, 
jako zastępcy: pp, "Markus Halpern, Aleks.nder Pin- 
kalski, Me.'mau Trfler, Szymon Tranbman I Julian 
Tokar. lielegatami do Izby rękodzielniczej wybia- 
no pp. Dcniela Baldingera, Feliksa Kuczyńskiego, 
Augustyna Kummera, Bernarda Steina, Adolfa 
Sztoka i Juliana Tokara. Do sądu polubownego 
weszli: pp. Baldinger, Kummer, Tokar i Sztok, na 
zastępców pp. Władysław Bernardyński i Herman 
Tafler, wreszcie do komisyi kontrolującej pp. Jan 
Butelski i Pinkus Steinberger, zaś delegatami do 
stov arzyszenia czeladzi blacharskiej pp. Jan  Bn 
ce’8ki i Franciszek Kuczyński.

Odpowiedzialny reuaktoi i wydawca 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Polka, i  doskonałym język:eiD 
i i u ł i H ’11 J  niemieckim, mogąca odnelać 
poczB.tków biementaruych, poszukuje odpowie- 
aaiej posady na wieś. Pobiada długoletnie b. 
dobre jwiad two, Zgłoszenia pr-.yjmuje Admi- 
mistracya „N. Reformy'4 pod „Fróblanka N. N.“ 

228 1 a

cena ni-ka.

ML
[ j f c . i l

speryalnie preparo- 
]wana, siała i płynna,

znakomita, 1 litr 3 ko­
rony.

wyborne 1 kg. ko­
ron 2 20.

Wszystko wysyła za zaliczką drogue- 
rya pod Gwiazdą w Podgurzu, ul. Lwow- 
»ka L  1. id07 i 5

P r a lc e
ragle, wyżymaczki, wózki, stołki dla 
chorych i dzieci, koia gumowe, kasy 
ogniotrw ałe i pancerne najlepszych fa­
bryk zam aw iać m ożna tylko najtan iej 
w Reprezentacyi fabryk, ul. Wiślna 8 

w Krakowie. 1303 i  8

N a  { p i m a c L p o w o z y ,  na 
_  ślnby, chrzty,

wycieczKi i t. d., wynajmuje po przy- 
•tępnycu cenach P, Guzikoweki, Pędzi- 
chów 18, Telefon 336. 235 I o

flilinlnisirots! ro1̂
rzu podejmie się jeszcze tylko J  Wiel. 
Paniom właścicielkom rutynowany, zdro­
wy, w file wieku, dający gwaiancyę, 
praktyczny mężczyzna — Honoraryum 
* podniesionego dochodu Adres: ,Ad­
ministrator B. 5b“ |post reśt Kraków. 

1304 1 6

Zakład artysty cm -kamieniarski 
i budowlany

Józefa Rnleszij
naprzeciw cmentarza w Kr 
wie posiada wielki wybór goto­
wych pcmnikówzp. >ski wcvgra­
nitu i marmuru. Fodejrouje ię 
wykonaniagrobowjów wint jscu 
i na prowincyi. 231 2 0

III
sprzedaje» taniej

D iurzecfw  Kościoła ew iraelicM eno.

9 Centrum Znisopuneio
do wydzierżawienia oa wiosny 

pierwszorzędny zakład fotograficzny
z wyrobioną klientelą kompletnie urzą­
dzony. Zakład remizowy jedyny w Zak. 
z pomieszczeniem na kilkanaści par ko- 
niji powozów. Willa o14-tu pokojach na­
dająca się na prowadzenie pensyonatu.

Wiadomość w kancelaryi Dr Henryka 
tfuńuta, Wiedeń, n i  Ob. Weissgar- 

berstr. 1.1. 214 2 3
w średnim wieka poszu- 
kuje zajęcia. Może być 

jako towarzyszka starszej osoby lub 
słabej, lub opieką dla młodycn osób 
w podróż zagranicę, po.uadr ;ąca język 
fr&acuski i niemiecki.

Zgłoszenia pod literami M. S., Zcko- 
pane, uł. Zamojskiego 1. 97. 1233 2 4

Ilobry towar — Niskie ceny.

Ti. liii
KrnKdm. R ynek R

pokci- V, oiiifZ9fliiin wyLo- 
rze  po c sn o r t przedSwia- 

tecznycl* zniźongcłi:
Naczynia emaliowani) „Sfim" 
Naciyma cjysto-nikiowe „Bern 

dorf“.
Formy, tortownice i blachy 
Młynki do migdałów i maku. 
Masrrnl i do mięsa ameryk. 
Kiełba^nice i łnkrownice.
Noże i prai ki do saynek. 
Korkociągi i korkowniee. 
Solniczki i garnitury wło—e 
Wsielkiego rodiajn naczynia 

I przybory dla knebni i domu 
najtaniej 230 1 0

'lu-.ir. C"nn!kl g retis 1 'ranko,k S T "
naiwrrma

187 7 20

[ f  2 1 P E Ł N I F

D E Z K A n i E
wysyłam moj t„gato iiusiio- 

r, aiiT polski C EN N I K. 
na lepsze precyzyjno uregulo­
wane zegarki, zegary i elegan­
ckie wartościowe wyroby złote 
i srebrne, które poleca MAJTiHIŁI

EM IL G O LDW ASEft, Kraków
Grodzka
5  Ś/R.

N a js ta rsz y  S n a jta u s z y  w  G aiicyi magazyn ulepszanych S ia g e ra  
m a sz y n  do  s z y c ta  pod finną

M i  R .  P a w ł o w s k i
w Krakowie, Rynek 1S,

poleca ulepszone Singe. a maszyny do szycia 1 haftu 
najnowszych konstrukcyi, z najlepszych, światowej 

sławy fabryk.
Specyatnosć! Ulepszone Singera maszyny ao 

szycia i do haftu przez hafciarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowane i zą najlepsze uznane, na­
dające sie wybornie do haftów białych i wypukłych, 
których żadne inne maszyny wykonywać nie potrafią. 

Niezrównane w szyciu i niedoścignione w ha­
fcie, na wszystkich wystawach premiowane najwyzszemi nagrr.dam*. Szyja, 
nadzwyczaj lekko i zawsze, nawetpo długoletnimi używaniu zupełnie cicho. 
Do n,ebycia wyłącznie tylko w moim magazynie muszym

Bezpłatne knrsa nauki haftów w miejscu i na prowincyi. — Żądajcie 
cenników wraz z hi story ą maszyn do szycia i opisem sposobu haftowania.

l lw a g T i I Nie używam więcej przy mojej Dostawca
firmie dopisku .„dawniej J . Iwanicki", gdyż od 
śmierci ś p. Józefa Iwanickiego z obecnymi wła­
ścicielami lwowskiej firmy: „J. Iwanicki" nic 
mnie nie łączy 25 10 0 o. fc. urzędników pai stwewyr

tW M fW IAW w W i m WAA*  < 1

f i& M O M !  ZAKŁflG 0 ITRAŻO®
0S3Kleń ailvttyc3nvch I fabryka mo3aiki n k lcn ejs. a ŻFŁE5S;**
Telefon Nr 137 B. Kraków, ulica Swoboda I. 2. Telefon Nr. 137 B.

(dawniej pod firmą prof. W. Fkielski I A. Tuch) 171 8 10

pod kierunkiem art. Jana Bukowskiego artysty malarz*
Wszelkie prace w zakresie art maiarstws na szkle (2 piece gazowe do wypar 
lania). — Nowość mozaika prawdziwie wenecka. — Ceny wskutek wielkich 
zapasów szkła pozostają dotychczasowe, — Kosztorysy i fachowa porada bezpłatnie.

W cela możliwie prędkiego wyprzedania 
znajdujących się na składzie towarów, 
takowe będą wyprzedane jeszcze niżej 
dotychczasowych cen. Z poważaniem.

1131 2 0

S k ła d  to w a r ó w  ok azyf& ych
I p ię tro , G ro d zk a  I. 3 0 , I pię tro .

przystojna, posiadająca 
“  O S a U s I  20 tysięcy koron, poszu­
kuje ro^a  na poważniejszem stanowi­
sku w Krakowie, lub pobliżu. Zgłosze­
nia- Trefle post. rest. Kraków, za oka­
zaniem witu inseratowego. 222

m i koiiipleiiiEin fiiiiua dla sierie
Pr»cz uwe prakty^sne podńałj biurko w kie 
umożliwia tnym arin korespondencji w najwię­
kszym porządku i przyczynia się przez to do 
prędkiego zaiatwtema bieżących sp.aw. Otwiera 
się przez odemknięcie _amkn centralnego, a za­
myka się całe w tn i z szufladami automatycznie 
prse* spus zczenie saiuzyi. Drzewo użjto do 
tych biurek nie jest fo.Terowane, lecz masywne 
jak: mshoż, orzech, dąb i bni Rokowe b:orko 
z zalnzyą i central nem zamknięciem można 
uabyć już za 140 borpn, dębowe zn 190 koron 
i wyżej Oprócs biurek sa także na składzie 
szaty zalnzyowe na akta, i  dokamenta, hiblio-

.i  ki s.uadane fot< le rnchome p
Wystawa okazów znajduje się przy ul. Floryań- 
skle] L. I, I n, i może takowa każdy zwudzić, 
a to go do kupna nic zniewala. 1215 1 0

Z Y C n R H J N T  L A U K R
Wyłączne zastępstwo i główny »kłod firmy 
Oeo Ryder Go. w Oincinati. — Telefon 7 13.

F o m o c 2 i & p
z działu że^znego poszukuje W . f f a i -  

a tiii, K r a k ó w .  1195 a 3

P / A L a r t M I r t  K A W 7

Fra|,owłko pOlCCB C 2ęf ClOtOO

^ - a * Sortow nie
K . . ) ! myborowe gnTunh)

Ke b j " p a lo n e j
najnowszym J i najlepszym sno- 

,<.•* Bobem za pomocq
m m  siBAlEtrza

K RA KÓW  P ° t'*;n a c t
KrNi<,iH najniższych

M. | 3 W O R N I C K I .
203 56 O

Kupna folwarku
albo w s i  w zachodniej Gaiicyi blisko 
kolei w podgórskiej okolicy, punzukaje 

katolik.
Oferty uprasza się adresować 1 hic! 

adresem ■ n R z e t e ln j i  i n t e r e s  !>.
Z .“  poste restante S u c h a .  223 3 a

" I t f j  znająca szycie, z dobrą, 
f i  u l l U f i  ładną  figurą potrzebna 
zaraz. —  Z głasza4, się od godz. 1—4  
N iecała 1. 6. parm r, drugie drzwi na 
lewo. -̂ 26 3 a

Założone w r. 1901

Biuro elektrotachniczne i Zakład instalacyjny

l u t  S ta n is ła w  £ M I G F i O D Z K l
w K ra k o w ie , ui. Karm elicka 38, Telefon 592

obficie zaopatrzony skład świeczników i przyborów techn. i elektr., wykonuje 
instaiacye elektr oświetl. now>*ch domów, urządzenia fabryczne z elektr 
1075 3 6 transmisyąf całkowite sieci telefoniczne etc

: Cenniki, oferty i kosztorysy bezpłatnie.

O ś w k a d c z a i
1 1

Fabryk? pieców kaflcY/ych
przy rnicy Ż a l n e j  1 . U  prowadzę od 1 stycznia 1907 b e z  w s p ó l ­

n i k a .  i wszelkie sprawy dotyczące mnie załatwiam osobiście. 
Pragnąc tą drogą zawiadomić Szan. Odbiorców i Interesowanych, pozo­

staję nadal do usług

Tomasz Danz.219 2 10

55 Drukarń1 Literackiej w Krakowie nł, Jagiellońska 10. Rządca dnutarai L . E  Górski,


